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E w an g e lja
św . Ł u k asza ro zd z . 5 , w iersz 1 — 1 1 .

O n eg o  czasu , g d y rsa sze n s lag a ły  n a  Jszu sa , 
ab y  s łu ch a ły S ło w a B o żeg o , a  O n s ta l p o d le je ­
z io ra G en esa re t i u jrza i d w ie  ło d z ie s to jące  jp rzy  
je z io rze , a ry b itw i w y sali b y li i p łó k a li s iec i, 
w szed łszy w  jed n ę łó d ź , k tó ra b y ła S y m o n o w a ,  
o ro s ił g o , sb y m alu czk o o d jech a ł o d z ism i. A  
s iad łszy , u czy ł rz e sse k  lo d z i. A  g d y p rsę ś ta l  
m ó w ić , ra sk ł d o S y m o n a : Z sjed ź n a g łęb ię , a  
a s itp u śĆ G i©  s iec i w asse n a p o łó w . A  S y sso n o d -  
p o w ied s iaw say , rz sk ł M u : N am izy c iŁ lu $rzw ca ­
łą n o a p racu jąc n ieeśm y n ie u ło w ili: w szak że  
n a s ło w o  T w e zap aszcK ę s iec i. A  g d y to u ezy -  
n ili, zag a rn ę li ry b  m n ó stw o w ie lk ie i rw a ła s ię  
s ieć ich I ak m ęH  n &  to w arzy sze , co  b y li w  d ru ­
g ie j ło d z i, ab y p rzy b y li i ra to w a li ieh . I p rzy ­
b y li i n ap e łn ili o b ia łó d k i, tak iż s ię m ało  n ie  
zan u rza ły . C o w id ząc S y m o n P io tr , u n ad l u  k o ­
lan Jezu so w y ch , m ó w iąc : W y n ijd ź  o d e m n ie ,  
b o m je s t es ło w iek g rze szn y , P an ie! A lb o w iem  
g o b y ło zd u m ien ie o g a rn ę ło i w ssy s tk ieh , eo  
p rzy n im b y li, z p o ło w u ry b , k tó ry p o jm a li. 
T ak że te ż Jak ó b a  i J« n a , sy n ó w  Z eb ad eu B Z O w y ah , 
k tó rzy b y li to w arzy sze S im o n o w i. I rz ek ł Je ­
su s d o S y m o n a : N ie b ó j s ię , o d tąd ju ż lu d z i  
ło w ić b ęd z ittse . A  w y c iąg n ąw szy  lo d z ie n a z ie ­
m ię , w szy s tk o o p u śc iw ssy , a rii aa N im .

N au k a i ew an g e lji.
C zem u  P an  Jezu s  w si* d ł w  łó d k ę?

G d y ż liez r ,e rz e sze s ta ły n a b rz 'v u  a k aw a ł  
z iem i p en ad je z io rem  b y ł zb y t w ąsk ń A b y G o  
w ięc w szy scy u s ły szeć m o g li, za ją ł m irjic e w  
czó łn ie i s tam tąd : jak b y z k aza li.iey , p o u cza ł 
lu d ch c iw y  n au k i.
C zem u z d ^ u ch łó d ak w y b ra ł so b ie P an J^ zu s  

P io tro u ą?

A b y ju ż te raz , jak p ó źn ie j p rzy in n y ch  sp o -  
B o b n o śe iacb , o d zn aczy ć  P io tra p rzeu in n y m , u cz ­
n iam i i zw ró c ić u w ag ę jeg o n a w y s k • d o s to ­
jeń stw o , k tó re g o czek a jak o  p rzy szU  g * w ę i 
s te rn ik a n aw y K o śc io ła .

D o czeg o  P m u  J m j u s  zd z ia ław szy cu d

o b fiteg o p o ło w u  ry b ?

1 . C h c ia l P io tra i to w aray s ió w  jeg o  u tw ie r*  
d s ić w  w iarze w B ó itw o . 2 . P rag n ą ł ich  
•c iile j d o  S ieb ie  p rzy w iązać . D o ty ch czas  b o w iem  
to  w arzy  azy li M u czy s to , a le ja szcze  n ie b y li p o ­
rzu c ili w say s tk ieg o , ab y  r jo św iy e ió a ię w y łączn ie  
Jeg o s łu żb ie . D o p iero p o ty m  o u d z ie u czy n ili 
to . w W ssy łik o o p u śc iw szy , ss li za N im “ , ab y , 

jsc sp o łu a N im  p raco w ać w  sk raw ie  zb a ­
w ian ia . 3 . P r» v 8 ten o b fity p o łó w p rag n ął im  
a ł* ć o b raz  teg o ,  d o ezeg o ie li p o w o ła ł. Jak d o ty ch  
czas ło w ili ry b y  w  s iec iach , tak o d tąd  m ie li ło w ić  
lu d z i d la K ró les tw a B o żeg o . 4 . Z b aw ic ie l  eh e ia l 
ich zach ęc ić d o p rzy m a łeg o ich p o w o łan ia i o k a ­
zać im , ża s ta ran ia ieh , zm ie rza jące d o  p o zy sk a ­
n ia n ieb u lu d z i, b ęd ą u w ień czo n e p o m y śln y m  
sk u tk iem , jak is rzu een ie s iec i n a p rze s tw o rze  
m o rza . 5 . W reszc ie ah a ia ł ich p o u ssy ć , że p o ­
m y śln eg o sk u tk u sw y ch u s iło w ań n ie p o w iu u i 
o czek iw ać o d s ił sw y ch , le cz o d zA u fan ia d o  Je ­
g o m o cy i im ien ia .

C ao m u  P an  Jezu s  n a A p o sto łó w  w y b ra ł p ro s ty ch  

i f lieu cE o n y eh  ry b ak ó w ?

A b y za ło żen ie i ro zk rzew ien ie n au k i i K o ś ­
c io ła n ie p rzy p isy w an o n au ce i p o tęd ze lu d zk ie j  
le cz ab y w szy scy u m a li, że K o śc ió ł je s t d z ie łem  
B u żo m , a n au k a Jeg o  p raw d z iw ie  B o sk ą .

Jak ą zb aw ien n ą d la  n as  n au k ę  zaw ie ra  d z is ie jsza  

ew an g e lja ?

N au k ą n am  d a je  w  p o w y ższe j  ew an g e lji  C h ry ­
s tu s P an , lu d i u czn io w ie Z b aw ic ie la . 1 . C h ry ­
s tu s n an i o k azu je , jak  S erca Jag o  u m iło w a ło  lu d , 
fd . ; ż jak o d o b ry p as te rz k o rzy s ta z k ażd e j tp o -  
sp b u cśc i g ło szen ia p raw d y i o ea len ia lu d z i p rzez  
p raw d ę . 2 . L u b o je st P an em  św ia ta , p ro s i P io ­
tra , ab y co k o lw iek o d jech a ł o d b rzeg u , i d a je  
p rz* » io d o w ó d p o k o ry  i u n iżen ia , k tó rem  ch ce  
S o b ie u jąć s tre s u czn ió w . 3 . S p raw iw szy im  
cu d o w n y m  sp o so b em  o b fity p o łó w , d a je d o w ó d , 
ja s d eb ro tliw ie i ła sk aw ie p am ię ta o ich  d o czes­
n y ch p o trzeb ach , b y leb y M n u f* lii p o s łu szn i b y ­
li Jeg o p rzy k azan io m . —  O d lu d u n au czy ć s ię  
m o żem y , ze p o  w in n iśm y ch c iw ie i g o rliw ie s łu ­
ch ać Ś -o w a B eż-g o , g d y ż o n o jed n o w sk azu je  

n em  d ro g ę d o n isb a .
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Od uczniów z a ś uczymy się: 1. że w parcach 
i zatrudnieniach naszyeh chodzić namnadewszy- 
atko powinno o blegosławisńBtwo Boża; od tego 
błogosławieństwa bow iem wystko zalaży. 2. Gdy 
nam Bdf coś nak&zuje, winniśmy byś posłuszni 
i ufać, że do wykonania udzieli nam potrzebnej 
łaski i siły. 3. Pomyślnego skutku usiłowań na' 
szych nie mamy przypisywać sobie lecz j?.k 
Piotr klęknąć w pokorze, duć chwalę B®gu i u- 
znać się niegodnymi darń w łaski Jego.

Sw. Alojzy.
Na dzień 21 czerwce.

Św. Alojzy spędził wiele lat n?; m«gn&ekich 
dworach książęcych wśród wiru świeckich uciech 
zabaw i zmysłowej rozkoszy, które się wrącz 
sprzeciwiają duchowi chrześcijańskiej pobożno­
ści. Bałwany zmysłowości uderzały gwałtownie 
o nerce młodocianego Alojzego, ale od jego sil­
nej woli i wytrwałości w dobrem odbijały się 
jak od opoki. Serce jego nie należało do świata, 
ani do dworu, tylko do Boga, dusza jego nie mo­
gła się uniżyć do szukania zadowolenia w 
sromotnych usi^chach. Nie umiłował świata, 
pomimo że kusił i mamił swemi rozkoszami i o- 
kazałośeią. Podstawą jego życia były słowa: co 
to pomoże dla wieczności'? Ciul się do czegoś 
wyższego stworzonym. J<go wzrok, je«,o serca, 
wszystkie j^go dążenia wznosiły się ku Nieba. 
Był w najszlachetniejs/scm znaczeniu, bo zle po- 
żądliwośei nia miały doń dostępu, nie mogły 
go ujarzmić. Do niego możne zastosować sło­
wa Psalmietv: „Sk;dy popękały ale ja jestem wol­
ny*4. Ponieważ siły swe czerpał nie z ziemakieh, 
lecz z przedwiecznych źródeł, był przeto nieugię­
tym, silnym i pewnym swego celu ws wszystkich 
przeeiwncźeiack. Niebiańskie światło silnym 
strumieniem sslywrdo w jego duszę, a uciechy 
światowe budziły w nim obrzydzenie. Dlatego 
nie był przywiąsany ani do życia, ani do świa­
ta i cieszył się, gdy mu powiedziano, że śmierć 
u drzwi jego stoi: ,0, jakże się cieszę, bo mi po­
wiedziano, że idę do Para mego“ i zerwał się, 
aby z bratem pielęgniarzom śpiewać hymn dzięk­
czynny. Tak żyją i umierają święci, którzy ży- 
jąc na świecie, nie żyją dla świata, ani jemu słu­
żą. Oni nas uczą, że my nie powinniśmy za- 
przedawać dusz naszych w niewolę ziemskich 
rozkoszy, bo do wyższych rzeczy jesteśmy stwo­
rzeni. Choćby nam świat ofiarował ewe dary 
Iśni.ąee zlotem, nie uczyni ne.0 szczęśliwymi, 
możeby one nas mogły uradować »& krótkie dni, 
lub godziny, jak kosztowne cacko chwilowo u- 
szczęśliwia dziecko niedoświadczone, ala zawsze 
stać będsie przed nami najważniejsze zagadnie­
nie naszego życia, która się da wyra-.ić ulubio- 
nemi słowami św. Alojzego: „cóż mi to pomoże 
dla wieczności*? Tak, w tych słowach loży naj­
prawdziwsza i najpewniejsza miara do oeeniania 
wszystkiego na tym świacie.

kościele.
W cichym kościele, w porannej porze 
Przed Tobą, Panie, ja klęczę sam, 
Duch mój się tuli w szczerej pokorze 
Do Ciebie — słabych i grzesznych Boże. 
Ty, co królujesz — w Ołtarzu — tam!

Mistrzu nad mistrze słodkiej miłości, 
Mało przed Tobą na klęczkach slug, 
Pójdźcie, o czyści — pójdźcie o prości, 
Plączący przyjdźcie do Pąna w gości, 
Przestąpcie wszyscy ten cichy próg! _

W tym domu Pańskim mile witany 
Każdy z nas biednych i w noc i w dzień. 
Pan koi bóle, opatrzy rany, 
/ z duszy ciężkie zdejmie kajdany, 
Czekaj wytrwale — za kilka mgnień.

Czekaj wytrwale... W porannej ciszy 
Tam, u stóp Pana serce swe złóż, 
Choć świgtym lekiem pierś twoja dyszy, 
Wkrótce odpowiedź Pańską usłyszy: 
„Cierni pożądaj — nie żądaj róż:*

W świątyni serca mego ubogiej
Pan mówić bgdzie złotem swych słów, 
I choćby cały świat był mi wrogi, 
Ścieżka do Ciebie — nad wszystkie drogi 
Milsza — o Panie — przyjdę znów.

! ROZMAITOŚCI cEEgg},

Z żebraczki — miljcwerką.
Pisma hiszpańskie ogłosiły o szczególnej igra- 

szcze losu, jaka się zdarzyła w pewnej malej miej­
scowości w pobliżu Alikanta.

W wigilie Bożego Narodzenia zmarl tam nie­
jaki Piotr Calilia, człowiek o różnych zajęciach i 
stałej pustce w kieszeni. Był dorożkarzem, potem 
przekupniem, dziemym robotnikiem, pił wiele, a- 
wanturował się jeszcze więcej, wreszcze Pan po­
wołał go do wieczności.

Żona zmarłego została w ostatniej nędzy. Po­
grzeb odbył się kosztem gminy, a biedna kobieta 
nazajutrz poszła pod kościół, aby wyżebrać na ka­
wałek chleba,

Tam to spotkał ją dawny znajomy i towarzysz 
męża i zgromił ją następującemi słowy: „Jak ci 
nie wstyd żebrać, kiedy jesteś bogaczką. Mąż 
twój wygrał los na loterii. Kupowaliśmy razem 
bilety pamiętam dokładnie jego numer.44

Biletu nie znaleziono między papierami zmar­
łego. Nie ulegało wątpliwości, iż został pochowa­
ny wraz z wygranym biletem loteryjnym.

Władze jednak nie chciały pozwolić na ekshu­
mację zwłok, nie mając żadnej pewności, iż przy­
puszczenia przyjaciela, takiego samego zresztą pi­
jaka, jak i zmarły — są prawdziwe.

Wdowa jednak nie dała za wygraną i nocą 
udała się na cmentarz gdzie odgrzebała trupa i w kie­
szeni kamizelki znalazła bilet loteryjny.

Przyjaciel mówił prawdę Była to pierwsza 
wygrana opiewająca na sumę jednego miljona pe- 
setów.

Żebraczka stała się milionerką, ponieważ zaś 
przyjaciel męża i sprawca jej bogactwa jest ró­
wnież wdowcem, więc znajomi ich oczekują su­
tego weseliska, jakiego dotąd nie widział AlikantI 
i okolica.
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ffeKielet na Lesznie.
PdwlsićRQPONMLKJIHGFEDCBA

PFEdS

3) Walerego Przyborewskiege.

(Ciąg dalwy).

— Źle robisB, mło^sieńes®. Słoeycze są roz­
koszą bogów i rozkoszą ziemską.

Wsypawssy w usta garść cukierków, rzeki:
— To dobrze, że i/ie wiesz, gd&i® masz iść,

■d & mną. Obaczymy ten szkielet, o
którym dzisiejsze gazety tek się rozpisały.

— Iii... — mrukną! młodzieniec — cóż to 
ciekawego?

— Aa! — zawołał tłuścioch — przepraszam. 
Jest to bardjzo coś ciekawego. Bo zważ -gen, 
że kiedyś temu, przsd laty, popełniona zastała 
zbrodnia, zbrodnia tajemnicza, Bóg wie jaki 
dramat W ’ sobie kryjąca i morderca nie został uka­
rany, nie został dosięgnięty przęz tak zw&ną 
sprawiedliwość ludzką. Czy to w panm ni© bu­
dzi żadnych wniosków, żadnych myśli?

— Ni®...
— To się dziwią bardzo, bardzo się dziwię. 

Pan jesteś człowiek inteligentny i myślący. 
Bo zastanów się pan, jakiż z tego wnissefe, ż» 
owa zbrodnia, tajemnicza nie została wykryta 
Oto teki, że aksyornat tak rozoowszieehniony, 
który powtarzają głupcy, >a którym pociesza się 
niedołężna spre wisdliwość ludzka, że Każda zbro­
dnia musi ponieść z&slażoną karę, jeet fałszem. 
Tak miodzisńcae jest fałszem!

Szli już przez ulicę w głąb Lesznie, ku ro­
gatkom, a Heligl&s gryzł cukierki, spoglądał na 
kobiety, zatrzymywał się nawet niekiedy i przy­
patrywał im się bacznie. Na«te westahnął:

— Śliczne to iftworzenie kobieta, ale niebez­
pieczne, bardzo niebezpifeczne. Strseż się. mło­
dzieńcze, kobist, strzeż się kobiet!

Podniósł wskszuiący palec u lewej ręki do 
góry, jakby na znak ostrzeżenia z tak zabaw­
nym gestem i z tak niewzruszoną powagą, że 
miody roześmiał się głośno.

— Tak! śmiej się par! — mówił Heliglas — 
śmiej się, śmiej! Cmy zawsze kcą^do ogni*, że­
lazo do magnesu, mężczyzna do kobiet. Takie 
jest prawo natury i wszelkie ostrzeżenia psu na 
budę się ni® zdadzą, jak powiada dosadne przy­
słowie tego kraju.

W ten sposób mówił przez całą drogę, zmie­
niając z nadzwyczajną ruchliwośsią rftsmowę, 
przeskakując od najwznioślejszych do najtry* 
wialniejssyeh przedmiotów, aż w końcu stanęli 
przed dworkiem, w którym szkieł®! był znale­
ziony. Posnąć go można było zdaleka po mnó­
stwie ciekawych, zbierających się na ulicy i tło­
czących się do środka dziedzińca. .

h .

Cal® obszerne podwórze oddzielone od uli­
cy sztachetami żelaznemi, zapełnione było tłu­
mem ciekawych. Wszystkie kumoszki z okolicy, 
wszyscy próżniacy miejscy zbiegli się tutaj, że­
by przypatrzeć się tajemniczemu szkieletowi, za­
sięgnąć wiadomości, pogadać wroazeie o nicsły- 

ihanym wypadku. Najrosniaitrze zdania i wie- 
ś«i się krzyżowały. Wśród zebranych kręaił się 
nizki, krępy, brzydki jak nieezeaęśeie reporter 
dziennikarski, z cygarem w ustach, w kapelu­
sza wielkim na głowie, z teką pod packą i o- 
łówkiem w ręka, nadsłuchiwał pilnie eo mówio­
no, i skrzętnie notował soś na kawałku papieru.

Do środka dworku, na pół już zburzonego, 
policja ni© puszczała nikogo, wskutek czego 
wśród zbiegowiska obiegały najdziwaczniejsze, a 
zawsze kłamliwe i przesadzone wieśei.

Mówiono, że nie jeden, ala k^ka szkieletów 
znaleziono, że tu kiedyś, ktoś pr.v dziwą rzeź 
ludzką urządził. Włosy na glowit poweta^ały, 
jaki® okropności sobie opowiadano. Jakaś tęga 
tłusto, spocona, jak mysz jejmość, ubrana w 
chustkę i brudny trochę czepiec, zadziany na 
bakier, stała na środku z rękami pulehnemi, 
wspartemi na wydatnym brzuszku i głośno 
rozprawiała:

— O la Bog®, wielkie rzeczy! kościotrup! 
albo to w Warszawie jeden jest kościotrup. Na 
teysrok mój poszedł sobie na Saską Kępęi uko­
pać korseni?, wio kuma jakiego... tego... tego...

— Wiem, wiem! — odpowiada drugs, chu­
da, ZRwiędła, zapracowana i strapiona jakaś, 
wspierając brodę na ręku.

— Poszedi tedy i eo robiący, ko^ie, a ko­
pie, a tu buch coś mu trzasło...

— W plecach! — zawołał jakiś dowcipniś 
x tłumu.

Rozległ się powszechny śmiech, a tłusta jej­
mość odwróciła się i pałającym wzrokiem po­
częła stukać dowcipnisia.

— Nie w rjlecseh, mówię... widzicie go! — 
trz&sło mu jeno coś ped szpaltom, a to był 
kcśoistrup...

— Kota zdechłego! — ktoś inny zawołał.
— O^a! widzicie ich! jacy mi mądrale. A  

nie poszedłbyś lepiej, łobuzie, do roboty, n e tu 
bądziess przedrzeźniać ^orządns kobiety. On 
myśli, co każdy ma jeno gębę cd parady. A  
wars! a assk! żebym się jeno Boga nie b?da, 
tobym cię tak zwymyślała, urwisie jakiś, żeby 
ci aż w spięty poszło.

ttoporter przysłuchiwał się jakiś czas tej 
rozmowie, poczem pociągnął głośno cygaro i 
krokiem wolnym ruszył ku dworkowi do grupy 
policjantów, stójąch przed domem.

Właśnie w tej chwili ukazali się na dzie­
dzińcu doktór i Ryszard Lwie serce Heliglss.

— Napróżnośmy tu przyszli — rzekł 
swym zniechęconym tonem mlodsieniae — szkie­
letu już nie zobaczymy. Policja stoi i nikogo 
nio wpuszcza do środku.

— Zaraz, zaraz! — ozwiesię na te Heliglas 
wspinając się n$> palcach i oglądając się dokoła. 
— „Feitina lent©*! mówili starożytni i dobrze 
mówili. Chodź tylko za mną mio^sieńcze, a 
ujrzysz to czego pragniesz.

— Właściwie mówiąc, to czsgo ja pragną-
Na ta słowa, wygłoszone tym tonem melan­

cholii i znużenia, który był charakterystyczną 
ćsohą bladego młodzieńca, Heliflas zatrzymał 
się odstąpił parę kroków w tył i mierząc towa­
rzysza od stóp do głowy swym palącym wzro­
kiem, zawołał patetycznym głosom:

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W'irtwai ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAod k iliń i  lat d © Karania riJyiu^“, 
w ie lk i w schodn i m ag ik , hypno tyzsr, eado lw draa- 
lekars —  Jog* h indusk i* , n ie jak i H o lssehm id t. 
Wpr&wdaie aazw isko n ie brzm ia lo *o  h indasku , 
ale n ie snassy lo to , że n ie m óg ł on sdobye ta­
jem n icy fak irów -jogów W schodu . B y ł  w  A ag lji, 
F rancji, N iem cseeh . Z P o lsk i w yrasay ł na pod­
bó j S ow ietów .

W  L en ing radz ie i M oskw ie dz ia ło m u sit 
znakom isie- O trzym aw szy zesw ohnais rsądu na 
ob jazd s« sanasam i po m iae ifech prow inc jona lnych 
R osji, przyby ł on w reszc ie do P skcw a. Jako 
bardzo charak terystycau® dodać należy , ż©  
H ohschm id t by ł spec js la ie faw oryscw any g ferzes 
w p ływ ow e kob ie ty sow ieck ich kom isarzy .

Is to tn ie „h indus* by ł to bardzo p iękny , 
czarneok i hypno tyzer. W ystępow ał zaw sze w  
o toczen iu dw u „poetów nie jak iego „H e inego* 
i R fczn ikow a. B y li  on i rów norześu is sek retarza­
m i cudo tw órcy .

N a podz iw „ fak ir*  ten um ia ł organ izow ać 
rozg łos d la sw ych w ystąp ień . K orzysta jąc s 
w ysok ie j o^ isk i „kom isarzow ych* —  dam „oscr- 
w onego* dw oru , H o lzsehm id t zapow iada ł sw ó j 
przy jazd do m iasteczk za pośredn ictw em rad ia . 
„Jodz ie , jedsie , jedz ie h indusk i- jega-hypno tyK ar 
H o lzsehm id t, najznakom itssy na ku li w am sk i& j 
znaw ca cho re j, duszy kob ie ty , lekarz ducha 
m ężów it. d . —

Z aesyna ł cd naukow ych odszy tów , popar­
tych dem onstracjam i, jsa trzym yw l tą tno serca, 
zam iera ł, zm artw ychw sta ł, c ią ł i k łó ł sw ą c ia ło 
b«z bó lu i k rw i, —  przepow iada ł, m i& I  w iz j® “ .

P row adz ił on oddz ia ła© satónse d is. m ęiczyzn 
i oddz ielne d la kob ie t. P rzy jm ow ał cho rych po­
jedynczo u sieb ie . P ien iądze p łynę ły fa lą -

O dcsy ty jego c ieszy ły się zaw sze w ie lk im  
uznan iem prow ic jona luych uczonych i au to ry te­
tów m ałom iasteczkow ych . Jak się późn ie j oka­
za ło , w yg łasza ł on tys iące siów sztuczn ie pop lą­
tanych o brsm ien iu naukow em i  cudzoz ifem sk iem . 
O czyw iśc ie, że n ik t go n ie zrozum ia ł, locz w ła­
śn ie d la tego o trzym ał paten t na m ędrca W iel 
k iego W schodu .

Jeże li seanse w ięce j k ry tycznym ludz iom 
n ie podobały się, um ia ł on zaspoko ić ich n ie­
w iarę przy jsom ocy najp raw dz iw szych rub li 
i do larów . C zynnośc i te za ła tw ia li „sek re tarae- 
poec i* .

L eczy ł hypno tyzm em za darm o —  honorar- 
ja bra ł za dom onstra . jr cudów . A by z jednać 
sob ie m ie jscow ych lekarzy , ustanaw ia ł on ty lko  
d jagnozę i k ierow ał cho rych do lekarzy , z tem 
zsstrzeżen ism , że cho ry m usik i pow o łać się na 
cudo tw órcę. O czyw iśc ie, że tak i m anew r by ł 
d la n iego najlepszą ta rczą besku rnośei.

D ta kob itt stosow ał spec ja lną „m ądrość 
h induską* .

O to obrazek jednego ze zw ycza jnych sean­
sów kob iecych " .

—  C w y pan i p ije w ino —  py ta fak ir.
—  T ak —  od czasu do c o k u .
H  w ho tyzer aranżu j* ' indy jsk ie deko racje , 

w ino , bucharek i dyw an , m akaty i ssa le , zam iast 
ubran i P oec i im p row izu ją w  natchn ien iu .

P o drug ie j bu te lce , „do iw iad rzeu ia“ odby­
w ały się już ca łk iem po „bxu  b< rsk iT , tj. kżąco 
na dyw an ie , w  ob jęc iach i  poca łunkach z pac jen tką.

. Bwiio d«^w»
do,t»rMsyI jago Bamitinik ikragahtai, lk*wą- 
silony » t.: „M ó j  ręonaztar* . —  Okazało się , że 
w eiągu swyek lakirskieh' podróży H el is eh m id  t 
przy ją ł na „ •© ansę* —  1415 kob ie t, leeząe ieh 
© horą duazę na buęhąrak im dyw an ie w śród ka­
dz ide ł i dek lam ac ji „ fee tów * .

„H ypno iyzar* prow adz ił bardzo drob iazgo­
w o k lasy fikae ję „pac jen tek * . I  tak leszy l duszę 
12 hrab in , 1 księżne j, 28 bale tn ie , 15 artystek , 
40 studen tek , 7 prosty tu tek —  pozozta łe przypa­
dały na żony w ysok ich urzędn ików sow ieck ich , 
lekarzy i w arstw y zam ężnych przedsięb io rców .

N ag ły areszt i rew iz ja w  przyby tku „sean­
sów * fak ira , spow odow ane »rzez jadną z zazd ro­
snych „kom isarzow yeh* po łoży ły kon ieć kar je rze 
fak ira w  S ow ietach .

B ardzo c iekaw e, że dop iero po aresztow an iu 
H . lekarze i „naukow cy* w  S ow ietach , w ystąp ili 
z pro testam i przec iw ko s& arla tanow i-fak irow i. 
D op iero w ów czas okaza ło się , ź® odczy ty cudo­
tw ó rcy by ły g lapk iera dz iw acznych słów i zdeń 
„dz ia ła jących na w yobraźn ię* , że H o lzsehm id t 
jako „ lekarz* n ie „ łączy ł* , ty lko  „oszuk iw ał* .

W  tych dn iach w łaśn ie odbędz i® się w  P sko­
w ie sensacy jny prec. s. Z ®  w zg lędu na ero tycz­
ny chazak ter p iocesa, w  k tó rym w ro li św iad­
ków i cskarżye ie li w ystąp ią znakom itośc i sow ie­
ck iego dam sk iego św ia ta , rszm aite kom isarze w e, 
przyw ódczyn i w o lne j m iłoće i, oraz em aueypan t- 
k i ruchu kob iecego , zap lątane w  in trygę m iłosną 
prsez sp ry tnego czarnook iego jogę H o lzschm id ta, 
^ roess ten budz i n iesłychaną sensac je . S zereg 
dz ienn ikarzy ssg ran ie inych w  M oskw ie zam ie­
rz® h u  proses ten w y jechać do P akow i.

W reszc ie i S ow iety doczekały się sw ego 
w łasnego buduarow ego p iep rznego skanda liku 
sadow ego .

Ośmioletni mężczyzna.
—  C zy tw o j$ m atka w i& ,  ża ty palisz pap ie­

rosy 1 —  stro fow aw ała z oburzen iem pan i Ł uko­
w ska ośm io le tn iego ch łopca.

— • A  czy pan i aiąż w ie —  odparł z z im ną 
k rw ią ch łopak —  że pan i zaczep ia obelgo m ęż­
czyznę na u licy .

Spróbuj ozy potrafisz?...
1) P rzeb iegn ij 20 m etrów n iosąc na g łow ie 

szk lankę pełną w ody po brzeg i. M ożesz sob ie 
pom agać rękom a.

2) P ociera j sob ie w ierzch g łow y jedną ręką 
a jednocześn ie drogą b ij się w  p iers i.

3) S tań ko ło śc iany tak żebyś do tyka ł je j 
p lacam i. R zuć książkę na pod łogę i podn ieś ją 
n ie zg ina jąa nóg w ko lanach .

4) S krzyżu j ręoe nn p iers iach , po łóż się na 
pod łodze i w stsń bez pom ocy łokc i.

5) U siądźcie w e dw óch na pod łedze, p lecam i 
do sieb ie , w eźm ie się pod ręce i próbó je ie vstać 
n ie zm ien ia jąc pozyc ji.

6) W epr i j w m t k rzesła S zp ilkę tek , żeby 
w ystaw ę U . U ^ądź tym  k rześle i m e do ty­
ka jąc pod łog i .^ r i rękom a, an i nogam i, sp róbu j 
w y jąć szp ilkę »■; ,oo :.- jo«ą z$bów .

7) P ow ieś jab łko na sznu rku n iezby t w ysoko , 
sk rzyżu j ręce no ł p lecach i  sp róbu j ugrj źć jab łko 
n ie do tyka jąc go rę tom a.


